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Niech s!ę martwią 
„bohaterzy tyłów* 
Jeśli dofąd nie dosfcłi 

Krzyża wiecznych, 
będą frusieli potieJcaC 
Na 

gai minister 
falhił, ze 
walecznych 

we. 
Ttcry Óbf 

iwnlctt 

kowej dete-
fir. wojsk, wy 

jctwo Krzyża 
chwilowo 

IflhzpoTządzenie 
stwa prawo 

i§łwierzyło w 
wo-

osoble przez 
nlefeo Ł_ __„ ._ 
• pencral SosnklwskL na któ

rego naczelny wcdz prawo to 
prielał, ogłosił, $e z chwila u-
stąjpienia ze słegowiska mini
stra spraw wrJs'ro\vvcb, za
przestaje rozdawnictwa. Obe
cnie więc rzec?. Irnoże być ure
gulowana tylko Jdroga noweli 
lub nowej usta 

Polska - Włochy 
a pol 

młędzynfrodowa 
W dWn 

mjer Witos 
de z postem 
dsie- .polskim. 

PnedmJotem 
ły aktualne zr 
kf międzynai 
zupełną jedno-
dó/W óbtt rządów 

Off dawna 

orajizym pre-
? dłuższą nara-
skim przv rzą-
Tomm.i*>!nlm, 
onfcrcncji hyl 
•:?-!i'cnia polity-
vh:.i- UMaiouo 
ślność pojrlp,-

ZEŻONE—NADUŻYCIA ŚCI6ANE BĘDĄ SĄDOWNIE 

REWELACJE 
Nadużycia na głełazte warszawsKlel 

Urzędnik państwowy: 
•— Cół to, kolego. zjfpasy 
— Tak, to zapas wcflia zi 

Wiecznie 
za całe 30 

zima? 
_ i n o : wrs^aiowejh 

Kiedy wreszcie skręcą karki 
RYGA. X 10. — Donosin tu z Czyczerinem. Chodzi. podrjb" 

Moskwy. ie poseł niełnieckj I no, o zawarcie Jakiejś dodatke* 
przv rr.ttJH;l« «owieckmTJodbył jwef nmowy o clittriiśBtari^ iSK-
szere^ pomnych konferepc; 

praszamy komisarza drozyźnlanego 
wycieczki na wieś j 

90 paskocbłopkl I 
W związku I rozpanoszoną 

^ nieopanowana dotąd przez 
••ladze spekuUułą na prowincji-
ydało minlstranim swaw we-

•• nętrznych ' rozporządzenie 
A szystkim wiojewodotn aby 
władze I-ej juf&tancii b;-uaH 

zywały winnych bezwarunko
wo władzom sądo-vym po ukâ  
ranią na podstawie obiwiązu-
jącyeh ustaw o zwalczaniu 
lichwy wojennej. 

Kalkti'a<:ia kosztów ojrzemia-
!« przedłożona przez ofganj/a-

śctftle kalkulacje! ko^złó\v nrzeHcje spółdzielcze i koiiunalnc 
mhht w pos^cfególnych mły-jonie wa ni 2-5.5 proc koszt 
nach i w wypaflkaeli ust3>enia'zboża loco stacjo załadowania. 
nadmiernych jz^ków. przeka-

tarnym. 

jApfijr gietdste pieniężnej tafcj 
fteją !t 2w. agend przystagu* 
Pobierają on! i inkasują 
> sami 
podatek giełdowy od wszelkich 
tranzakcyj, załatwianych na 
giełdzie i następnie wpłacają 
ten podatek do skaYbu. Nie na-
łeiy dodawać, ze z tego tytu
łu formują się kolosalne sumy, 
wobec ogromnych obrotów na 
giełdzie w dobie obecnej. Ta
ki agent przysięgły ma obowią 
zek prowadzenia książek ra
chunkowych, które są podsta
wą do określenia należności, 
przypadającej skarbowi. 

Mpisterjum skarmi*pówiado-
mjfó*w sierpniu Radę Gieł
dową, że przy rewizji ksiąg a-
ganta nazwiskiem 

Tnchband. . .. 
znaleziono, iź ten ostatni przez 
*zoreg .miesięcy nie prowadził 

„ ł*tctóe książek rządowych. 
i»^-M^r«?K ociry wista, ze w takich 

f^rmjfc&ch. «|s mogło być mo-

kitaj rządowych 
(CM ^ at«eawskłe^ korespondenta). 

wy o wpłaceniu do kas państ
wowych w oznaczonym termi
nie podatku. 

Wobec rdtnicy kursu marki 
od 20.000 mk. za dolara do 
250.000, Cod stycznia do sierp
nia), można sobie przedstawić, 
jaki to 

dia agenta nieprowadzenle 
książek i zwlekanie z wpłatą, 
a racze| w swf«te» należnych 
rłądo*wi płealędzy..-

Na żądanie minlsterhmi skar
bu zwołano sąd dyscyplinarny, 
który postanowił usunąć z gieł 
dy agenta Tudbbtnda. 

Wówczas jednak zawrzało 
iak w ulu wśród tych człon
ków Rady Giełdowej, którzy 
iłosługują się ttkjemi agenta
mi. / 

Proszono o ułaskawienie 
„biednego" agehta i wogółe 
starano się tę rzecz zbagateli-

zatrzy-zować, a Tucht 
mać na stanowis 
okradania skarbu 
uważano za 

nie. 
Ponieważ 

giełdowej są 
obywateiskiem, 
ła powodzenia. 

Ale od czegóż 
spryt? 
te Sąd 
w komplecie, 
unieważniono 
drugi termin. Tenldiifi Sąii 
juz nie ukrywał swifch inten,-; 
cji. uznał winę Tucubaoda za 
dowiedzioną i skazptfjgo na 
zawieszenie w czyiin<|&ciacłi WJ 
ciągu miesiąca czy tiz 2 mie^ 
sięcy. I 

Czy kara taka jeśli wigółe kal 
rą? Czy nie moRłally w tej 
sprawie zabrać głos pfokuratu-" 

;splcylic«nm 
X pkryetej 

nie by|* 
ciego ^ ^ 

ra? 

18 procent 
Za dużo, by wymarli z 
za mało, by tyli spokojn 

$q*gm 

Monarchia w Wemtzech w drodze 
Bawarii 

iw6J gabinet 

Na ostatniem posiedzeniu 
Rady ministrów została osta
tecznie załatwiona sprawa do
datku droiyznianego dla urzęd* 
r.ikdw państwo-vcb-

Jak sfę okaz«.fe dodatek $2% 
jjaki otrzymali urzędnicy w dniu 
1 października obliczony został 
za C35»s od 8 sierpnia do^wrze-
śnia- Obecnie Urząd statystycz
ny dokona-obliczenia za czas 

BERLIN. 4.10. — (A. W.). — frmieckfei partji ludowej. Nadto 
Gabinet Rzes*v obradował 
wczoraj do j*odz. 3-ej w nosy 
nad sprawą dymisji. Przebieg 
tych narad dał nieco pomyśl-
riejsze'wyniki-niż można było (nacjonalista 

Hstąpi minister aprowizacji 1 
rolnictwa dr. Luther. Jlego na
stępcą ma być maż. zaufania 
rolnictwa niemieckiego, t- zn. 

Sytuacja chwili 

30 wrlse* 
ten czai 
17,7, t ' P 

od 8 września do dni 
śnią. ustalając za 
v/zrost drożyzny 
r»a 18 procent, 

Poe tek ten zostAie .^5 _ 
cpny w połowie bielEieego mi»-

•<?£*ca- li . - '. i 
TSIa przyszłość dla pzędników 

bidzie obłfczany wzrost droiy-{ 
sny, w terminach dd 1 do 15, 
i od 15 do 30 każdego mięsjąca? 

Centna historia, którą tłlasK 
brylantów rozjaśnia! 

Komisja wojskowa podjęła 
oczekiwać no wczorajszych za-t|obecnej Jest teuro rodzaju, że f pracę nad projektem ustawy o 

P. prezydent R?sczvpaspol'tbi— 
chrzestny ojciec 

Drobny rolni- z Odolano-A-ajchucstncgr' je?o 7-ic 
(c.ojewództ^O i ooznanskie). jf.a. Marjana. 
Wacław ONztttfrv«k! /wrócił P- prezydent uczynił 
się do p. prezydenta Rzeczv- tej pro?'b;e i ofiarował Olsza-
pcspolitej z pfo|ha o pozwolę-, now«k{emu 

jwi<-» S V -

zadov! 

Kle wpisania! p.jfcrezydrnta dojpisem. 
ksiąg metryka!rC":,'1 jako ojca § 

"ortrejt z pod-

ODĆZ narodowy w P ryżu 
Składa loW pomięci I . p. 6. Narutowicza 

PARYŻ; 
tworzono ., . 
posła Hzećzyp spolitej Poi-
skiei. Zaraoysl ego, komitet 
(T,? uczecnia p .mięci byłe^ł 
r :czvdcnta Rieczy pospolite!, 
; r Qa>ryeia Narutowicza. Ce
lem "komitetu' est zbieranie 

4 10|(P/AT-). — U-1 prezydenta, oraz na zjałoźen 
t« pld patronatem b:\rw '«?«'•> Imienia- Plrezesem 

**" * " ' komitetu został Władysław 
Mickiewicz, sekretarzem 
GarJmskf członkami ząK są pp. 
Dr. Jarkowski. Stefan Tyszkie
wicz, Stanisław Szjjotaiiski. 
Hieronimko, Smogot/^wski i 

po.viedziach. Rekonstrukcjaitkompromis możlrwy io-st \vy-
pc-rsonnlna gabinetti została w; łącznia kosztem socjaldemokra-
znacznym stopfkiu załatwiona 
przez dymisję.ministra gospo
darki Raunera, członka nie-

cji, t. j - przcĄ ustąpienie socja • 
llstycznego ministra fnansó^ 
dr. Hiiferdinga. 

Strescmanoa/I rabi si^ 
Podobały mtusl* 

bawarskicti 
lvn.l»KN- 4.10. — (PAT.).— 

..Arbeiter Z^itang* donosi z 
Berlina: Wobec przywódców 
stronnictw oświadczył wczoraj 
po południu Stresemann, te pó
łcienie zagrańiczo? przedsta
wia sie b. ponuro. Co &» st©» 
stiiiku Bawarii do Rzeszy Stre-

Troplą powstańców 
karku przed 

w oczach ci@rrno 

zaznaczył* że nie jest 
ikiem postępowania u»-

timarywnego, lecz będzie usiło
wał przeszkodzić jednostron
nemu stosowania stanu wyjąt-
ko»»e^onv Bawarji, a to w dro-
ówe rotoł«n« • • -• 

f M|ftia}ą 

składek na" sarljpfae dii byłegoWłoszczew ski. 

Podwójna gra Berlina 
Paszfstowski zdobywca Kistrzyrra 

Ratawał się przed włęztenlew I zreo|ł **« bobaWam 
Depesza własnej radiostacji 

BRR] .IN. 
uonosza w 
Kistrzyr. -. że o 
festant- bv' b 
chrur* •'! prze 
jui '" _,, teśnia 
ro>'...2 areszto 
c« '.-rnięrzał 

10. - oficjalnie 
rrp^^e zaburzeń w 

•n.v -̂dcą mani-
\ .'.oajt.r Bid-

w'k-. któremu 
był v..4any 
H;a Bidd-.ru-
idocznie opa

nować nagłym tianadeni twier
dzę Kistrzyń i tym czynem de
sperackim ratować sieb' 
razem zachęcić wszystkich, 
mających te same co on prze
konania, do czynnego | wystą
pienia.. 

BERLIN, 4. 10. — We*6fe*i-
aresztowano w Kistrzynie 2®ł 
osób. wśród których zi^ktaje 
się 13 przywódców meta. Sta
ną oni przed sądem nadzwy

czajnym w Cottbus. Również 
w okolicy r>6beritz zaareszto
wano również około 200 osób. 
Poszukiwania za powstańcami 
w okolicy Bertitta trwają. 

powszechnej służbie wojsko
wej. Przy drugim punkcie po
rządku, ks. Nowakowski (Z. L. 
N.) w interpelacji zażądał od 
mmistra Spr. wojsk., aby budo
wę koszar w Mołodecznie od
dał firmie Grodzłecki liaak Ba. 
sewicz i Wechsler. 

Mówca występuje przy tej 
sposobności przeciw firmie 
Biernacki Rudnicki i Budkres. 

którym budowę jużlprśryznano. 
lecz podpisanie j kontraktu 
wstrzymano. 1 '»$ 

Z poinformowaneJ|strony itorJ 
lamentarnej zapewflijaią. że pi 
Grodziecki jest Arnantem ka
pitału, 11 ' *j;Jr4* 

na przeif yconycfi z 
Rosji sowieckiej" - * 

Delegat M. S. Wojsk, zapowie-* 
dział odpowiedź napnterpelacie'' 
ks. Nowakowskiego^ na posie-^ 
dzieniu następnem. 

H Warna spłonęła 
?vr domów w gruzach 1 IScIm 

oflary w Iudziach 

SOF i A. 3. 10. — Gwałtowny 
pożar wybuchł w bułgarskim 
mieście Warnie. Spłonęło dwie 
ście domów i zginęło wiele o-

sób. Parę tysięcyj 
ców pozbawionych j 
czuje w polu. 

wysłannik Kremlu 
RakowskIJ po 

LUNDYis I. 10. — Przybył który aajmie miej 
tu delegat rosyjski RakowskiJ, 

: ,slm. 

Pomocnicy ks. Ruprcchta nic przeszkaił- 5 sobie ( 
MONACHIUM, 4 lft (PAT>..rowtóla prezydenta rady mlni-

hKorresponde»z Hoffmann" o-litrów praei Kabra jest 
świadczą, .te donie^wle o tt-łtJraw*iwe,. 
stąpifniu Knillwga i objęciu $m> 

% 

Już szersze masy publiczno
ści, niestety rzuciły się do I 
powania dolarów. 1 walućlarze 
dzisiaj kazali sobie płacić 545 
tys. za dolar. £a franki francu
skie ^000 , belgijskte 26.000, 
szwajcarskie 81.0*0, marki nie
mieckie 0,0018, korony austriac
kie 6,25, czeskie 12-ŚW. 

Jiotowań akcyj na giełdzie o~ 
ficjainej wczorai Jak zwykle w 
środę, nie było-

Poza giełdą tendencja dla 
akcji nadał mocna. 

Ceny złota i srebra płacone 
wcawal przez P. K. K. P.f Ko-| 
mstet skarbu -Narodowego (Zło
ta m: -

GIEŁDA . 
iem z Warszawy). 

Dclary 363.709, Frfcikil0*^0 ' 
Fonty angielskie ,I-ł»»90»» Ko-, 
rony 7&600, MarWMsmiecWe 
86.6W, Ruble ł 8 7 p | 
szczerego złota 24łpop. 

Dolary 171.400Tfl 

Marki "niemieckie 
ł28.20t^ Gram szctfr^io sre
bra 7.120. 

notowania oficjalne. 
qoTówM 

Dolary 410-000. J . 
Marki niem. 0,001251 . 
Funty izt. 1.W4COT ł ^ 3 . < ^ 
Franki.franc. 24.4OT 
Frąnki^Rwak. 7&M. 

mfaśikau* 
dachu kof 

lim 29.700. 
RubL 

file://b:/rw
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domu u Marszfttlia Piłsudskiego 
Marszałek # krajobrazie Polski 

Komendant charakteryzuje drobna, szlachtę, Mazowsza 

i 
hie u-waza, te i- związku z cliarak-

łerem tyci stron może być mo
wa o mol iwoścl powstania 

łuttkls r=twa polskiego 
na Maiov im? — rzucam nie
zręczne p: 'tanie-

— O, njb! to wykluczone — 
zaprzeć? natychmiast Ko
mendant* f- Ludność bowiem 
zamieszkująca Maeowsze, to 

dftbna szlachta. xnnr. 
podobnie wk na Litwie. Są to 
ludzie, .niemal jak cala Polska, 
taznający npedewseystkiem lo
jalny parfpkutaryzm i patrio
tyzm, .skłolnl do ustawicznych 

zjkad. kłótni 
a;j5rzyłem|szalenle 
'•*'*' iiitonsfonaltif. •, 
Śą' twardzi zahartowani, nader 
żywotni, a§ nie znoszą, by ich 
•ktoś inny 

chociażby w dbbnej mierze 
przewyższa!., Stad tet -wypły
wa powszechna niechęć chłopa 
do drobnej szlachty 

— Widzę t twh s t t f — tan-
walam mimoclodteiił i— ta o-

święte iłowa MaCka Dobrzyńskiego i 
4- Ozjii Marszałek nie znaj-

tuĄ r^d&lenstwa miedzy Ma-
loitszem i Brańdęburgją? 

-t- Zup Jule słuszria uwaga. 
sald pejza litewski, może rwy-
fątkieni 2 nudsl« ciąffnie się. a* 
HojPru* i acbodąicbjnla wiem 

ra P< morzu niemlecklero. 
tych ololic nie znam) — tak: 

kfaiopral mazowiecki powia
li się illeiylko w Poznańskiem,, 

lelsięta | o Brandenburgii po* 
iza Berlin 

4- A cfy Marszałek 

skrello-
przy o-

alriaalny. 
tł twardo 
ponownie 

r y przez Miekl 
nisie 
Jest do 

— Tak, tak 
Komendant, 
zgasłego paple 

W salonie byłb Jut zupełni© 
ciemno, tylko od! czasu do cza
su przy jarzącymi s*« papiero
sie błyskały złoto refleksy ram 
na portrecie Marszałka-

T nie zdziwiłbym się po łych 
słowach ph>rws|zego wodza 
Polski Odrodzonej, gdyby na
gle Maciek Dobrzyński z koń
cowej 7-ej księgi „rana Tadeu
sza" — 
Wysiedl na środek łkby I podparł 

»ię w boki 
Zabra! głoa, wyfflawł4Jąc 

A, głupi wył Na 

To, póki o 

M ftaplf A, 
kim »it mleło 

A, #Bpil 

Polaki byt* 
rada, 

O dobra pospolitem, głupi, a W M 

Nie moi na było, głupll ani tlą 

Głupł, ani poraą<Ura, 
Wodza nad wamL i 

—• A Jak się M 
w czemkoł,wlek i troje na raożli 

U szczytu absurdu 
w urzędach państwowych 

sporządzi listy płacy 

sklego rozwoju Warszawy, Ja
ko stolicy? — zagadnąłem po 
krótkiej przerwie Komendanta-

•— Wykluczone! Warszawę 
cechuje ten sam lokalny patrio
tyzm, co i inne znaczniejsze 
miasta Polski — a więc Lwów, 
Kraków. Poznań, czy te?, Wll-
ro. Do centralizmu nie ma 
Warszawa ani organicznych 

Tajemnica naszej ostatniej klaski w 
Ostatni* wiadomości o powodach tryumfu d-ra 

i-
Przyjaciel naszego pi

sma, który w dnia dzisiej
szym powrócił z zagranicy 1 
(posiada rozgałęzione stosunki 
w sferach dyplomacji między
narodowej jako badacz nauko
wy podstaw gospodarczych do 
odrodzenia Europy powojennej, 
podzielił się z nami swemi spo
strzeżeniami I informacjami, ja-
|kie udało mu się zebrać odno-
śiiie do Polski z facji ostatnich 
frtalnvch wyborów do Rady 
Ligi Narodów. 

Że zrozumiałych powodów sHunn^)i«iAi,«^L«ef„Z«r^Iwń^rskrępowanf w wyjawieniu na stolic zachodnio-europejskich 
Żyje swoją 

odrębnością. 
Zrora. 

zwiska cztowieka skromnego 
Idztellmy się z Czytelnikami 
Istr.sacyjnemi a lapidarneml u-
* agami bezstronnego znawcy 

„ i$z 
Nie pamiętam Juz Wedy—i wlko niewinnie, jak dziecko, tak 

którym z pism warszawskich-^-
ale wyczytałem niedawno cie
kawą wiadomość o Leninie. 

Donosi miano wiecie z Mo
skwy korespondent jakiegoś 
wielkiego dziennika amerykań
skiego, że udało mu się zasię-

tebie, slawprząc trochę, odrobi 
(peczkę •plotkująci-. 

Ale my wiemy, co znaczy 
LSzisz"| Szisz — po rosyjsku 
Jmacjyr/łgw. 

Znledołężnlały, zwalony nie-
ubłamną, żrącą go chorobą, leci 

gnać zupełnie wtarogodnychlprzez ręce swych pielęgniarzy 

iłek zapa-
amerykaft-

urzędaett pań-
obflczania 

d.o zenitu absur-

rachmistrze 8o-

prwMaja sypiać po nocach, tra 
| ą $iły — idiocieją. 
, Przed oczyma ich ustawlcz-
| |«f skaczą metrowej długości 

iy cyfr, jakie zawiera ga 
przeciętego urzędnika. Mno 
ją. dzieiaT dodają, odejmują 

znów dodalą nletylko w blu-
&i ale na picy, w kawiarni, r lpmt. T I 
Dniem i* nfcą, ba, nawet we 

jfcnie prześkłAją łeb te oktrtne 
fcyfry- f I 
l linie n » i e p y ć inaczej. Aby 
Ifowiem sprAarować listę pła-
Ipy, rachmisilz musi ustalić do 
tókiej kategorii należy 
t^Bczyć rolztaę pracownika 

para wowego: 
<iuiej, aedniej, czy malej, 

tem rnusilzbadać, czy wy
śni iola pracownika ile 

jje w państwowym urzę-
Qdy sil z tym unorp, wy-

t. zm zasadniczą gażę, 
ino^acą Iziś już przeżytek, 

mnoży ja pr|ez mnożnik, wyno 
pzący 1700 Ak. i dla Warszn-
'\vy specjalny ?0 proc-, potem 
wypi^uie wsiystkie. jakie od i 
Spaździemikal ub. r. były wy-
ijlacare dodłkł miesięczne 

jest IchŁo^ około 20. 

JADWIGA 

wypełnia rubryki :| za wysługę 
lat za wytsze stujdja i procent 
droży|niany z o^talego Bilt-
siaca. [ 

Juz w tem mieląca normalny 
człowiek dostełby kręŁkm.*Dki 
rachmistrza jednakie tet i# 

dopiero początek pracy. 
Wszystko bowiepi* o czem 

wyśej, musi oni zsumować. 
by już w następnyih rubrykach 
od ogólnej sumy wtrącić poda
tek dochodowy, oalej pożycz
ki, najróznorodniejsze potrące
nia, etc. etc-, etc. 

Przedostatnia rubryka ząwie 
ra ogólną sumę ootrteeft; kttre 
odejmuje się od ogólnej sumy 
zarobków i 
dopiero po wiwisekcjach i ła

mańcach tryt t^tycinys* 
f-otrzymuje ostateczną sumę do 
wypłaty. Bywaj że rach-
n;istrzysko napoci |sle. nastęka. 
doc s-gnie wret«cie| do ostatecz 
rei cyfry.-a t% m^sz, nie zga
dza się. W taklchi wypadkach 
pracę należy sącząc od począ 
tku. 

Należy raz prfeciel skon-i 
czyć z idjotycznyni systemem. 
Olmiesza on tyUco urzędy, do
prowadza do szaleństwa rach
mistrzów i powodaie nadmier
ne koszta, gdyż tam. gdzie 
przed wojną wystarczył ieden 
rachmistrz — dziś' nie mogą 
dać sobie rady c|i?e zastępy 
pracownik^ 

Irformacyj o stanie zdrowia 
bolszewickiego Dalai-Lamy. 

Wszystkie wiadomości oftutor 
śmierci okazały się kaczkimll; 
y.ladomoścl o wyzdrowieniu — 
także kaczkami 
Hak jest najzupełniej auteptj'1-
znal Więcej autentyczna, nil 

nawet przypuszcza wszędobyl
ski jankes... 

— Dlaczego? 
Zaraz wam powiem. 

Wspomniany reporter dono»-
sli te Lenin chodzi całkiem źle. 
Właidwłe, noszą go- Pozate# 
spuchł. Pokazuje Język $zpet» 
tnie spuchnięty (nleprzyfemny 
I przedwczesny szczegół...). Olo 
wa opada tnu na piersi. Z tym 
Jeżykiem I z t ą ftowąimala pat-
nowie komisarze największy\ 
kłopot- Gdyby nie tejn zwisam 
Jacy język 1 opadająca bezwła
dnie iłowa •— motnaity Leni-

bodaj od cztitt do 
ywa# 

" "rano 

DOMAŃSKA 

c|i?e 

a a 

oczach których zbezczeszczo
na ołtarze i ośmieszono dzikiem 
shimmy świątynie wszystkich 
obrządków — tłumy te mimo 
wszystko pragną się -*• modlićl 

Rozumieją żarem bolszewic
cy komisarze, że dobrzeby by
ło tak czasem, z balkoniku. »o>i 
kazać ojczulka-Lenina... Niby, 
dla proporcji-.. Ot, tak, za
miast Przenajświętszego.. Ze 
to hołota ludzka potrzebuje ko
goś... komuś.-. 

— Cóż, kiedy ten język! 
Ale dlaczego ta w|adomo§Ć 

Jest autentyczną? Mpie to ja
kiś, oospolity paralitykj ordynar 
ny kontrewohtcyjsY l^etyk, Ja* 
kil carski generał aj rozmle* 
kczeniem mózgu podsiywa się 
pod osobę Mojżesza wszech-* 
śvi iatowego komunizmu, aby 
tem łacniej skompromitować 
sam komunizm.-.? Może to nie 
Lenin ? 

— Otóż, nie. To jest Lenin. 
Osobnik, o którym mowa, wy
mawia podobno tylko jedno 
słowo: 

— *,t>ztsz • 
Amerykanin nie wie, co zna

czy ,,Szisz". Powtarza to słów-

| lekarzy — Lenin — sława ko-
[fmmistyeznej Pbsji, Lenin' — 

bolszewfzmu, Lśnin —• 
[apostoł zniszczenia, Lenin — 
jedyny człowiek, nie oodejrza-

ta ostatnia Jej*|ry o złodziejstwo, sadyzm, ka
zirodztwo, morderstwo, morfi-
nomanię... i 

Pomyślcie! W kraju kaida-
piarzy, alkoholików i natologi-
cznych morderców...' W kraju 
Szubrawych snekulantów, kom
binatorów, dekoratorów, paja
ców — jedyny. Jedynlutki 
„przyzwoity", ^ideowy" bol
szewik — umiera powoli na pa
raliż postępowy... 

— Co za piek!e'na ironja! 
„W naszem gorodie 0^'n 

prokuror poriadocznyf czieła-
wiek —da i tot swinja"' 

O, T?osjo! 
Gorzko, krwawo pomściła 

sle na tobie sprawiedliwość 
dziejowa..-

- S z l s z ! 

stosunków na wielkiej arenie 
życia. 

— Wciąż raczkujemy Jeszcze 
zagranicą — stwierdził nasz 
informator. — lite dziw więc, 
że potykamy się co chwila o 
lada drzazgę. Szkoda mi tak 
znakomitego dyplomaty, jakim 
fest bezsprzecznie p. Sklrmunt 
który z bohaterskim niemal 
poswtęccileni przyjął na. siebie 
przy Wyborach do Rady Lifi 
odegranie roH, z góry skazanej 
na niepowodzenie skrajne. Nie 
jest zajmujące wskazanie oso
bistości winnych tej klęski 
zwłaszcza, że głównym spraw
cą wielkiego i zbytecznego u-
pokorzenia jest w pierwszej li
nii zmurszały, dyletancki, 

zaściankowy system kierow
niczy 

naszej dyplomacji. 
Trzeba koniecznie i we 

wsżystkiem dorastać przynaj
mniej do noziomu obowiązują
cych współcześnie w Europie 
metod politvcznvch. Dziś bar
dziej, niż kiedykolwiek trzeba 
wszystko montować i budować 
według obmyślanych reguł, 
zwłaszcza że powojenne fun
damenty grzęzowe są 1 nie
pewne. Obowiązuje wszędzie 

konstrukcja 
a już szczególnie na bardzo 
ślizkim terenie Ligi Narodów-

— Figa — bredzi Lenin — 
Jf>atrzac osowlałemi oczami riai 
powolny rozkład Ro^i. na. nola 
usiane trupami, na ruinę s?tv-
kt. przemysłu, handlu* rolni
ctwa.-

— Fij?a — młnmle Lenin — 
widząc w os'**.- eh błysknch 
śv,iadorr*p5ci, jak się wali w 
grory Ifotszewizm, usteoniąc 
miejsca rozżarter". wściekłe
mu, chamskiemu grynderstwu 
1 spekulacji... 

— Figą — jęczy Lenin — 
rc.toamłet^wuiaG. niesłychane, 
r łeby wale hekatomby trupów 
zarżniętych, rozstrzelpnych, 
obdartych ze skóry, zabitych 
na łóżkach szpitalnych, w po
łogu, w gqrąc£Ct... 

— Figa — dusi się Lenin -— 
uginając sie przed widmami 
Urlcklego, Petersa. Jakowlewa 
i Dzierżyńskiego — oprawców 
z czrezwyczaiek. zwierząt klo
aki, rlziczy nlewysłnwionci... -

— Figa *— charczy Lenin — 
chwytając resztkami świado
mości strzępy rozmów o ludo-
żerstwle» o nędzy nad nędza
mi, którą się zaphłysnęła Ro
sja-.. 

— Szisźl 
Zdzi^aw KleszczyńskL 

Genewie 
My przidlwttawfamy kon* 

strukcji tatf oportunizm, to sta
ropolskie 1 

lalfMl ło będzie 
upstrzone fcl i ówdzie wykrę
tami prowincjonalnych adwo

katów lubi tuczną frazeologia 
r czy« agitatorów-
LldzJ (Narodów musimy 

iańczyć ^śjród surnych mie
czów, której ostrzą nteuxtarmfe 
na paszą rabę'stare uprzedze
nia i nowi zawiści. 

Większość zgromadzenia Li
gi jest 
żująca, 
splątana 

protestancka, liberaii-
ąrąz żywemi nićmi 

z 
I z niemnj 
zbyt więc 
spogląda o | 
ką, na P 
nansowo, 
związana 
cią w dzisj 

zą masonerją- Nie-
iaznem okiem 

na Polskę kaioiie-
nfedomagającą fi-

Polskę, która 
frzymlerżem zFran-
ejszej sytuacji nie

mal z bronj^ u nogi musi nieuf
nie spoglądać zarówno ku 
swym zacljodnim iak i wschod-
rsm graniAm, Korzystają więc 
radcy Ligi iaknai«kwanliwiej z 
wszelkich [wrogich nam S osz-
czerczychjpbdszeptów ze stro
ny czatujących na każdą sno-
sobność nfcmców, rosjan róż
nych odcifrd, czechów, litwi-
nów a ntyet petrusze,,viczr> 
wych ukr|i|Aców czy bialora-
sinów-

K'toony Nr. 2 od pożyczki 
złotel 

Jak wiadremo i do. 1 b, ra. zapadł 
termin płatności kuponów Nr. 2 od 
obligacji 8 » państwowej potyczki iło 
ta? i 1922 r. 

Na jnocr twtawy jt An, M. września 
1922 r. p.\mlnkter skaiba rozporzą
dził, ie kupoliy U pł«łn« (ą w mar
kach polskich po kur»i« 51.800 mkp. 

za 1 złoty . 
Zgodnie 

niem na kt 
wyź«f 
»ł„ przy pad 
mkp. tytułc 
Nr. 2 od 
2łp. 

x lem 
Nr. 2 wapomnianycŁ 
optnwających na 1£ 

wypłaty 1tw«te 20.WO 
; proc*ntu, na kupony sal 
Rtęjl, opiewaj^eych na K! 

kwota 103.600 tńkp, 

FieM niepolska w woisHu pofsMem 
Wobec wzmożonego napły- na śpiewamf. pflśni nlepolsklcrj, 

\in rekrutów narodowości nie-^jPrzyczem Ihia być zwrócona 
polskiej, kwestia śniewów.̂  chó- l>aczna t r w a na tekst pieśni.. 
rolnych, stanowiących — jak 
•«vfarlomo — w wojsku bardzo 
v pżny czynnik — została ure
gulowana w ten snosób, że w 
koszarach, -poza 4$hi%bą .1 wo-

[góle w czasie odpoczynku prze
łażeni mogą zezwalać również 

W czasil marszu, ze W.zsrię-
du na oficjalny charakter woj-
ska, wystlpuffłceiro w szyku 
zwartym -ł-j Iniewanie ałepol-
«nch pieśnf jest niedopuszczal
ne. 

Hifforyczne t9ioripw'e I ptamtary 
zesłana prielcazana Muzeum Wrska 

f i W jakich 
oddziałom • kach były 

lub t«x nlebyjp. 
Po pw«ka»*m tych 

wręczana 

k»l#Ka, w któfcf uwydatnione 

Dawaiefc (łrfi M 
|wie 1 sztandary walecznych ptrfkdw, 
śgodaie • ro«k»«*iB ministra wojny — 
mają by* pra«ka*an« nueua i wojsko
wi-mu w tenntale nah>6tołei do dnia 
1-jfo stycinia b. r. 

W tym c«lu warfstfcto pułki ł r fetfi-
rych posiadaniu znajdują się «borą-
jjwl«, sttandary łub pedobn* » a k l | 
obce. mają sporządziś sxcie|6łowy 

I w Warszawie o dowody osobiste będzie trudniej 
ale aędą zato prawdziwa 

dw mti-
wydana 

m będą 
okolIctnoW, w, jakich 

pułk został i©tiadl»c««» historycz
nych d*iś {nt Laków 

Wobec ujawnienia prze' 
władze policyjne oszustw przy 
wyrabianiu przez różne pokąt-
ne biura próśb dowodów osobi
stych, podaie Komisarjat Rządn 
ponownie do wiadomości, że za 
wnoszone podania do Komisa-

latu o wydanie dowodu osobi
stego nie sąlpobłerane żadne o-
płaty. Ceni samei książeczki 
dowodu wyfcps! 5-000 mk-, zaś 
blankiety dpkowane do podań 
2.000 mk. 

Oszczędnoić rządowa, którą narzuciło życie 
Likwidacja departamentu śląskiego 

Agendy tęgi departamentu zo
staną rozdzfcione nom^dzy de
partamenty § handlowy i prze
mysłowy. 

Ze względów oszczędnościo
wych zarządzona została likwi
dacja departamentu śląskiego 
ministerjum przemysłu 1 handlu. 

DZIWY ŻYCIA 
pamiętnika medium 

(Ciąg dalszy) 
cłem połemlcznem* — mówił je 
den ze znanych redaktorów, — 
.jakiem sposobem jesteście w 
posiadaniu jego artykułu, sko

do rn-4.r0 on już nie żyje 
rniem?..-" — dziwi 
Do dziś dnia nie 
mieć techniki 
prac, noszących 
cechę stylu zma»-ł 
v icza-

— Jest takich" 
cej — dodam w na 

- Wrócił w 
pał, silą i e t 
mnie znamionował 
stw ie. 

nie rozu-
p. S. N, 

zrozu-
aaia 

wybitną 
Ochoro-

Dałam zresztą temu 
orhuiąc nn.To^bę dra 

przedzają u mnie trans rewela
cyjny. 

— 'Jakaś dziwna sita mnie 
przenika, — pisanin wtedy, rę
ka drży, lecz przedtem zdajd 
mi się, że coś ze mnie uchodzi, 
by potem wniknąć, lecz to co 
wnika j ~ to j»iż nie Jestem ja —u 
co zresztą zostało zamleszczo*!' 
ne, jako charakterystyka sta
rtów transu, w książce dra 

(Hebdanka, zamieszcza iacej mo
je rewelacje p-1. „Korba z zam
kniętej księgi bytu4'. 

W tym czasie zakrętom też z 
wielka łatwością pisać poezje 
rodzajowe, które spotkały się z 
dużem uznaniem rzeczoznaw
ców i zostały niebawem opubli
kowane. Ponosiła mnie pot ro-* 
stu radość z powodu uświ&ao-" 
mienia sobie, że 
złożona została moc dziwna. 
Czyżbym przeczuwała'już to w 
dniach mego dzieciństwa, gdy 
rozbijałam kryształowe góry1 

fantazji, w snop iskier bar
wnych. Czyżby rzeczywiście 

Jpcm, zacię-1 Habdąnka, przeźycja, które po-tJJła iu&^wjejTOie wjedyjskra 

twórczości, ach tak długo nie
uświadomiona? 

Między rodzajem mej wła
snej twftrfczości, a tą drugą, da
leko wychodzącą poza zakres 
mej nabytej wiedzy, zaznaczyła 
s!ę wyraźnie granica- gdy nod 
wpływem hypnozy d-ra Hab
dąnka poczęłam dyktować re
feraty, zawsze noszące cechy 
wybitne imysłowości zmarłe
go Ochorowlcza. Były to re
welacje z dziedziny filozofii 
nauk przyrodniczych, nawet 
matematyki, wre^żHe ekonomii 
politycznej, których to nauk, 
przyznam, nie dotykałam ni
gdy, nawet pobieżnie-

Z czasem w tych posiedze
niach u d-ra Habdąnka wzięli 
Udział i najwybitniejsi nasi 
uczeni. Zdumieni byli erudy-

w piersi mej|c»,l logikT rewelacyi przeze 
mnłę otrzymanych. Ten stan 
rzeczy trwał mnie! więcej pr^ez 
lat dwa, potem cechy mego 
transu przybrały charakter 
mniej pcfntejew i doskonalszy. 

Edea. 
Pewnego razu. będąc uśpio-da 

jak zarwyczaj, pasami ma- świadomością znajomość je-
gnetyczneml przez d-ra Hab
dąnka, przebudziłam sie po
zornie, wciąż jednak pogrążo
na w transie, zmieniona naj-
kompletnlej w typie zachowu
jąc pozory małej dziewczyn
ki. Poczęłam mówić. Była to, 
jak twierdził potem dr- Hab-
dank, „uczta duchowa". Po 
wyjściu z transu, jak zazwy
czaj, nic nie pamiętałam. 

Od tego czasu „Mała", Ina
czej Edea. stała się uczestnicz
ką, więcej — powiem duchową 
kierowniczką naszych sean
sów. Potem dużo o tej „Małej" 
mówił w swych rewelacjach 
Oehorowicz. Nie będąc splry-
tystką z przekonań, a raczej 
skłaniając się do teoryj do-
śmiertnych 0choffcwicz» nie 
mogę sobie jednak dotąd u-
kształtować pojęcia o współu
dziale ducha Ochorowlcza. 
Szukam objaśnień we własnej 
psychice. 

Niestety! logika I krytyka 
załamują Ślę, a już całkiem nie 

sie umotywować utajoną 

zyka greckilgo. nawet sans-
krytu. którym się podobno po-
sługuję, befąc w transie, a c 
których to dialektach nie masc 
najmniejsze® pojęcia-

Ten fenomen nie tkwi z całą 
pewnością w mej podświado
mości. Czyżby to należało tło-
maczyć wyniesioną z dawnych 
istr.ień pamięcią? Tak zresztą 
w rewelacjah transowych ob
jaśniane są cane właściwości 

Ale.wrac*n do Edei- Jesttc 
podobno pryjaw kreacji nad-

|zwyczaj dolręj o znaczeniu o-
gólno - ludaclem, silnej mimc 
ptzorów dzleiinnych, typ dzi
wnie wdzięłzny, ,.Małą" zna
mionuje prledewszystklem u-
miejętność jwnikanła w duszą 
ludzkie i niisjenla Im pomoc*, 
nawet w fizycznych n!edonm« 
ganiach — przez dawanie radl 
podobno o foziomie i#erwyklt 
wysokim, węszcie przez przy* 
kładanie rą l t. J. magnetyzm 
warjie danefo osobnika-

I (C. Ł «•)* 
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Przekleństwo grzechu 
Krwawy dramat w Łazienkach 

Szatan domowego ogniska rozpuszcza między ludzi czune 
czplegl, a w czyim domu blask szczęścia bije w okna -

dom fen piekielną mocą rychło okrywa sie żałobą 
(Od warszawskiego korespondenta). 

to w ciasnem — własnem mlesz „Kochana Juleńko! Prze 
kanfu przy ul. ChocimskieJ. bacz, że Clę opuszczam. Czło 

Icze przed kil-
ibyło słońca I 
\m dzieci, nad 
Stawem roze-

Tam, gdzie je 
ku dniami pełni 
wesołego rozgv 

i łazienkowskim 
grał się wczoraj 

\ ostatni akt wst 
ff< 

Raport pogotowfc ratunkowe
go podaje w odff»śnych rubry
kach: „Oodzfna 
min. 15. Nazwis 
rek, zajęcie: r 
Rozpoznanie wy] 

4 rany poi 
klatki piersiowe; 
serca i Kłowy,. 
Dalsze postępo' 
rym: stan b 
sznital św. Rocl 

W tym lato 
zwykle, raporc 
tać, przeczytać 
'Sierszami: czti 
lal — nafpierw 
kaJąc serca 
aby mózg prze 

Chciał umrze* 
ra wszelka cAę chciał — 

mustał ijjmrzeć. 
Raport Pogitowia sucho 

streszcza ostatni akt, sam epi
log wstrząsaiącjbo dramatu 

A pierwsze jefo akty? 

W mafem mieszkanku nrzy 
oł- Chocirr^kiejpr. 23 miesz 

ącającej tra-

ezwania .- 12 
o: -Jan Pisko-
/iek: lat 40. 
adku: 

;ątowe 
w okolicach 

samobójstwo. 
anie z cho-
nadziejny — 
. i* 

rocznym, jak 
kto umie czy-
może między 

razy strze-
jw piersi, szn-
em w głowę, 
iurawić. 

kał Jan Pisk< 
S*ą: żoną i dw 

dwtinastolet 
I pięcioletni! 

Gdybyście m| 
co mówią ludzii 

ek • z rodziną 
ijgiem dzie.ci 
m Staslftm 
Maniuslem. 
>gli posłuchać, 
o- ich życiu. 

Ileż tam było "słońca i-nosro-
ó% ile prawd'iween ko^K-mia. 

©n zarabiał nieźle. Był od 
kilku lat inkasentem w zarzą
dzie tramwalów j - stawiany za 
jwzór uczciwośdt 1 pracewito-
fcL ., ,- , ,.JL:„ ...;•. , -.--

Oto naorzykłai jak był ko-1 
chany I szwowaiy: I 

Gdy pewnego |razu ("w maiu 
Jj. r.) przy wwJa|ach omylił sie 
i zamiast tysiącami wypłacił 
kemuś piedątysiączkami. gdy 
zrozpaczony „co będzie", zwie 
rzył się komuś }ze swego nie
szczęścia, koledzy 

w cUsr" M"*t|| r1**' zebrali 
\ między: sobą 

straconą Wotę wręczyli mu, 
nie 
ze 

aby nawet 0rz iz chwile 
miał żadnych przykrości 
strony przełożo ych. 

Brak słów pojjrostu, aby opi
sać 

całv pował S7czc*ch 
rodzinnego, jaki i zdawna gości 

Lecz szatan domowych o-
gnisk rozsyła po świecie czuj
ne szpiegl, a w czyjem oknie 
radość i szczęście blaskiem 
słonecznym .świeci już go 
piekielne moce wezmą w swa 

opiekę. 
1 oto pewnego dnia... Tak so

bie raz do roku, dla kompanj! z 
kilkoma kolegami Piskorek po
szedł do knajpy. 
- Pijał mało I rzadko. Tego 
dnia koledzy prosili, „okazja'' 
jakaś była — upił się. 

Wesoła kompania hulała w 
jednej knajpie, potem w dru
giej- Piskorek złym był kom
panem — raz po raz trzeź
wiał jaz po raz wstawał z za 
stołu, 
niepokojony wMa rodzinnego 

domu: 
żony, która czeka- dzieciaków 
śpiących w łóżeczkach-

Za każdym razem wymusza
li na nim „jeszcze jednego". 

Upił się do nieprzytomno
ści. 

Dziewczyny jakieś były za 
stołem, kieliszki wciąż krąży
ły, a potem... 

Sam nie wiedział lak to by
ło — alkohol go onetał do nie
przytomności sumienia, do roz
wydrzenia zmysłów. 
I Orzech. 
Minęło k'lka tygodni — nle-

ookoiny objawami nieuleczal
ne! choroby, poszedł do leka
rza i 
dowiedział s'« straszne] pra

wdy. 
Oto wszystko, jeśli o niezano 

towane w raporcie pogotowia 
fakty chodzi. 

Możnaby teraz pisać długo, 
dłww"(rtewei) praeiyl czło
wiek, któremu JeWa noc zbu
rzyła cały gmach szczeScIa. 
któremu 

Seflen grzech 
przekreślił wszystko ezem do^ 
tąd żył sam. czem żyła młoda, 
kochająca żona I małe, rozko
szne dzieciaki. 

Możnaby., . 
Ale raport pogotowia ratun

kowego 
streszcza wszystko w słowach: 

„cztery rany". 
Chciał, za wszelką cenę. 

chciał umrzeć zamęczany przez 
straszne myśli. 

Przy samobójcy znaleziono 
list do żony tej treści: 

*lek taki Jak ja, nie może dalej 
żyć na tym Bożym świecie. 

Zegnaj, droga moja przyja
ciółko, żegnajcie, ukochani 
mol synkowie. 

Wasz Janek . 
Odwieziony do szpitala Jan 

Piskorek zmarł przed operacją. 

Porady praktyczne 
CZYSZCZENIE BIAŁYCH 
^ PIÓR STRUSICH. 
LKvanascle gramów mydła 

kraje się na drobne wiórki I 
rozbija na pianę w szklance 
gorącej wody-

Zbrudzone pióro zwilża się 
ciepłą wodą, rozkłada na pła
skim półmisku 1 delikatnie ob
mywa pendz'em, zrobionym z 
wyszarpanych nici płócien
nych^ umoczonym w mydli
nach.! 

Wymyte w ten sposób pióro 
należy wysuszyć, powiewając 
riem we wszystkie strony i na
stępnie zafryzować, co uskute-
czr.ia się w następujący spo-
Fćb: 
i Nad, rozżarzoneml I niedymią 

cemi Węglami, posypanemi T>-
drcblrią siarki, trzyma się pióro 
w peAynej odległości, obracając 
od czasu do czasu, aż zupełnie 

Się zafryzuje. 

H!m, który kręci szalony botek 
miłości i zazdrości 

włoska hrabin?) o północy przeprawia się 
przez kanał La Manche do swego kochanka 

Nie ma prawa pobytu I sąd angielski skazu;e Ją 
I na więzienie 

niewiernoiC, o nową miłość do Piękna brunetfa, o głębokich, 
palących oezaflh, wysmukla, 
elegancka — efrka południa, 
.Włoszka hr. Annjl-Karolina Pic-
coli-Manachin pfcybyła rok te
mu do Londynul Pod mgliste 
rieho angielskiej przywiódł ją 
hoż^k miłości, Który przvbrał 
PC--lać I 

młodego aułłralijczyka 
p p-'re«on. 1 

Aż. do naia. ifJało się hrabi
nie \77xiMumi (lobie pozwole-
'H ;••'-ti- w Anglii- W poło
wie i -a iakdj ..niepożądaną 
en'" - -• - .. .jadze najuprzei 
n , i c i r - - v | . 

'iv r;u-7i'afcv!ech'ać 
7 ? r ^ " . - U< • , - j , . • • 

, 4-l( n?- |>-iosnv był sil-
' | ' v policyjne- Z 

"••> hr Piccołf-
• -„•;« w ł ondy-
'yiucislorn. Za-

KRWAWY FURJAT 
Alkoholik strzela do synowe] 

i zarzyna jei matkę 
Następnie dogania ranioną, odcina Jej 

trzy palce I zadaje sobie śmierć 
Niezwykły dramat poruszył 

mieszkańców miasteczka Ro-
net, w okolicy Marsylii. 

Przed pahi miesiącami za
mieszkał tam u wdowy Riest I 
jej młodziutkiej córki' Marji-
Róży pięćdziesięcioletni robot
nik Henryk Marengo, poddany 
v, łoski- Wkrótce pa, ojcu spro-
wadził się też do pani Riest I 
syn lokatora — Eugenjusz. 

Młody włoch I Marja 
pokochali sie 

I wkrótce pobrali. Miesiące 
miodowe nie trwały jednak dłu 
go- Eugeniusz opuścił dorh ro
dzinny i udał się w świat, pod
czas gdy ojciec iego mieszkał 
nadal u wdowy Riest. 

Przed k Îku dniami Henryk 
Marengo powrócił do domu 

wyjątkowo podniecony • 
trunkiem. Synowa poczęła czy 
nić mu wymówki, li zabłoco-
nem obuwiem powalał podło
gę. Wywiązała sie kłótnia^ do 
której wmieszała się też i wdo
wa-

Pijany MarenJs>, doorowa-
dzo»y do szału wymówkami, 

tfobył rewolweru 
I dal dwa strzafy. które raniły 

rrłodą Marję. Alkoholik chciał 
jeszcze strzelać, ale rewolwer 
się zaciął. Wtedy pobiegł do 
swego pokoju i powrócił a-
zbrojony w brzytwę, jednak 
pani Riest zamknęła w porę 
drzwi na klucz. 

Szalony z wściekłości Ma
rengo wyskoczył oknem z 
I-go piętra na podwórze, stam
tąd dostał się do kuchni, rzu
cił się na wdowę Riest, prze
wrócił ja I 
poderżnął Jej gardło brzytwa.. 

To mu jeszcze nie wystarcza 
ło, w|ec pobiegł za synową, 
która udała się do apteki na o-
patrunek i , ' 

obciął Jej brzytwą 
trzy palce uleweJTękl-

Wróciwszy ^lo domu, Ma
rengo Szybko przebrał się w 
świąteczne ubranie I nim poli
cja zdążyła przybyć, pode
rżnął sobie gardło. Znaleziono 
6 teJMeefo na łoJłra w ago-

Marjft Mąrenfo priewlezlo-
tó do szpitala .gdzie doktorzy 
wkonal opeacji wyfecta kufi-
stan Jei(nle wzbudza obaw. 
Matka zmarła. 

„Jednożeństwo Jest krzywdą 
dla kobiet" 

Walki o haremy w Ture|l 
Przeciw „niemahometaSskie-

mu poglądowi na sprawę mał
żeństwa" powstała poważna 
opozycja, która skupiła ducho
wieństwo, arystokracje i tak 
zwaną „starą gwardję", złożo
ną nietylko 

l;." r 
'M:(n; 
]i!ie z'. 

'Fr..:u 
Nie 

d-. ''inri do 
pO/08! 

,'d*irzewai 
J i l tum illiuii. PO' 

iasnowłosei roslankl-
W kilka dni później, ofiaro

wała rybakowi w Boulogne 25 
tys. franków i butelkę starego 
konkiku. Za tę cenę rybak prze-
^ iózł piękną wdowę przez ka
nał La Manche I wysadził ją o 
północy na wybrzeże Anglji w 
/neonem miejscu. 

Sielankę, na nowo nawiąza
ną, znowu przerwali pnlicia-
Uparta włoszka stanęła nrzed 
sndem. Adwokat Sir Henry 
Curfis-Beenn^tt dyskretnie mó-
•,vił w swe*' obronie — o miłości 
i zazdrości — o szaleństwach 
młodości i namiętności-.. 

Sędziowie angielscy 
o zimnych sercach 

stróże praw. zasadzili roman
tyczną hrabinę na 14 dni are-
Sitir. wydalenie na zawsze z 
granic Brytanii — i co gorsza 
kazali Jei AyłMuchać navki mo
ralnej na temat lekkomyślnego 

niewłaściwego prowadzenia 
a swfgo kochanka o się pięknych kobiet-

W odradzającej się I zwyclę 
sklej Turcji wre zacięta walka 
o zasadniczą tezę Koranu, |ł. j . 
0 wielożeftstwo. ' 

Jak wiadomo rząd angorski. 
na którego czele stoi świetny 
mąż stanu Kemal Mustafa 
przeprowadził pod wpływem 
swej po euronejsku wykształ
conej żony uchwałę 

znosząca haremv 
1 wprowadzająca iednoiertstwo-
Dotychczasowe haremy miały 
i.<tnieć aż do wymarcia, mło
demu jednak rurkowi nie wolno 
było zakładać ..podobizny raiu 
Mahometa". a'e rzsd nakładał 
na niwo obowiązek zawiera
na ślubów 

z ledna r"'ko fcoWeta, 
która na sposób europejski 
otrzymywała nełne prawa żo
ny. Łatwiej Jednak wydać u-
f-hwałe niż zastosować ją w źy-
clu. • /, -

ze staruszków, 
ale przedewszystkiem ze zwo
lenników dawnej obyczajowości 
tureckiej. Na crele teł opozycji 
stanął prof. Salib Hodźa, który 
z całą energja rozpoczął zwal
czać małżeńską iriowację. 

Salib Hodża wygłosił w An
gorze na posiedzeniu Zgroma
dzenia narodowego płomienną 
mowę w obronie haremów. Mo~ 
w a ta, podobno klasyczna pod 
względem retorycznym zasłu
guje ze wszech miar na powtó
rzenie. Podamy Ją w następ
nym numerze. 

Bo^zewlckie karabiny 
w rękach rewolucjonistów 

MOSKWA, 2. 10. — W słyn
nej fabryce broni w Tulę wy
kryto kradzież 26 tvs, karabi
nów. Ustalono, żo karabiny ju* 
od maja są systematycznie wy 
syłane do Moskwy. Boisze-klch. 

wikom idzie głównie o wyśle
dzenie, kto te karabiny otrzy
mywał, gdyż Istnieje przypu
szczenie, iż są one w posiada
niu organizacji antybolszewic-

Zamordowanie policjantów 
„Śmierć wszystkim siurom bolszewików" 

MOSKWA, 2- 10. — W;zonj | dneteo z zabitych znaleziono 
w nocy znowu zabito dwuch [ nyzypietu kartkę z napisem: — 
milicjantowi którzy byli wysla- -.Śmierć wszystkim sługom boi 
ni. iako patrol. a i a czapce ie-Uzewików". * 

Z pamvętnlkdw szefa carskiłh zb!ró\ 
GENERAŁA ŻANDARMÓW KJURŁOWA 

Mordowanie siepacz iw 
Opuściwszy ostatecznie 

Mińsk, zostałem powołany, po 
kiótkiem urzędowaniu w Kijo
wie 1 w Archangielsku* na sta
nowisko wicedyrektora depar
tamentu policji. Działalność mo
ja na tej placówce, poświęcona 
głównie sprawom natury orga
nizacyjnej, zakończyła się 
przejściem do głównego zarzą
du więziennego, wskutek nastę
pującego 

tragicznego wypadku 
z naczelnikiem Makslmow-
skim. 

Któregoś dnia, w listopadzie, 
zatrzymałem się w urzędzie 
znacznie dłużej, niż zwykle, 
wskutek nawału pracy- Ókolo 
godziny siódmej, wezwano 
rrrle do telefonu- Poznałem 
głos dyrektora departamentu 
Truslewlcza, który ml zakomu
nikował, że przed pół godziną, 
vf gmachu głównego zarządu 
więzień, został ciężko raniony 
naczelnik tego, MaksimowsklJ, 
Wobec tego prosił mnłe o przy
bycie tam natychmiast wraz z 
r.a^zelnlkfem specjalnego wy
działu, Wasiljewem, w celu 
przeprowadzenia pierwiastko
wego śledztwa. Udaliśmy się 
niezwłocznie na • miejsce, lecz 
Moksimowskiego iui nie zasta
liśmy: został odwieziony do 
lecznicy, gdzie wkrótce 

' zmarł podczas operacji. 
Natomiast spotkaliśmy ministra 
sprawiedliwości J. Q- Szczegło-
wltowa, tirtokuratora Izby są
dowej Katnyszańskieeo 1 In-

Od obecny 
dzieliśmy się. 
rz,ądu przyszł 

h liosóK dowlec 
e I o gmachu za-1' 
. wieczorem 

Jakaś k<jn)et*. 
c]lcąc«Ste w i d z ei 7- Maksimowl 
sKjrn. Ponicw iżj był on za
jęty, przyby ii pozostała vi 
ooczekalni wr i^ z ieszcze Ja-łr' 
kimś petentem W chwili gdy. 
Maksimowsk;j ukazał sie na v 

progu swniegr gabinetu, ocze
kująca dama c tła do niego 

hłłka strzalófk z brauninga., 
poczem szybki'zbliżyła się do 
okna. citcąc, fra.ydopodobnle,' 
v.yrziiclć re\Jblweł na'ulicę.*. 
Lecz Inspektorywiezienny, obe
cny przy tein, Idażyf ią schwy-, 
Clć i w ten snoiób Przeszkodził 
wyrzucenia rewol-weru. Oko-1 

liezrtość ta- jak|się później oka,3 
'^e^fowitowa^. 
lc. Wyrzucę-} 

załn, ocaliła 
gubernatora I 
nie rewolweru! 
grałem 

miało być sy-* 

nych. 

dla grupy 
stojących na ul 
czemnrędzei v 
szvch mieszka 
gubernatora I 
myśli, ze dowi 
dokonanem załfY 
się natynhmia1 

orzestępstvva. 
n.achu. niejak 
zlnnikowa, 

należała d 
na której czele 
tysz o przezwj 
urzędnik ryskij 
gowego. 

rorystów,^ 
-V. aby n^allsję^ 

kierunku na« 
t- i. ministra' 

mojej, w teł 
ziawszy się o? 
istwle, udamy! 

na , miejsce] 
Sorawczyni za* 
EuJalja ROJJO/ 

boló-ykli^ 
stał iakil . 

ku „Karol", B.J 

Głowa za trzy główki 
Okrutna kara za kradzlei 

Czeladnik rzeźnicki, Samuel 
Sayrotld. trzydziestoletni pra
cownik w rzeźni w Argentenil 
pod Paryżem, wyszedł sobie 
wieczorem na spacer za miasto-
Kolo Maurecourt zauważył 
wśród pól ponętne zagony ka-
pusfy. pąnosząceł swe zielone 
głowy po grzędach. Rzeźnlko-
wi zapachniała kapusta. Nie-
w lele myśląc—wszedł w zago
ny i wybrał płętae trzy 'głów
ki. ' ; -

sądu 

capusty 
Wtem padł s A a ł ^ i Samuel 

— aimtor kanisty —,rozcią
gnął się martw . / , ^ 

To właściciel pola, który i 
fuzją na ramiami wyszedł rów
nież wieczorenł obejrzeć • s # ^ 
posiadłości — ywrzał t ą k t j t f 
sją na widok ztodzieja, ' i t n t * , 
namyślając slą Jp^złozył-lie • I. 
strzelił. Krewjam rolnikiem W 
Dhonłi zajęła A rźandarmerjajl 
która odstawttM#> do więże
nia sądowegą/oł Wersalu^ "'•' 

Czy będziemy mieli pogodnąjlesleń? 
Wróżby niemieckiego meteorolpga 

padzie, glud-W Niemczech wywołał du
że wrażenie artykuł niejakiego 
profesora H. Wolfa, który sta
ra się uzasadnić w sposób rze
komo naukowy — swój.v" v 

horoskop pogody ^* 
na miesiące najbliższe. 

Według przepowiedni wspo
mnianego profesora, ma trwać 
jesień tegoroczna niezwykle 
długo, zima ma się rozpocząć 
nanrawde dopiero w drugiej 
połowie stycznia — I skończyć 
sie w polowie lutego. 

Profesor niemiecki wywodzi 
obszernie, dlaczego zdaniem 
lego, przeciętna spodziewana 
temperatura w miesiącach: 

październiku. li$ 
nhi i styczniu 
będzie wyższa A normalnej 

;,__ - : przeelt aej. ' « ; ^ ^ Ł 
^Horoskopy te, 1 ytyW I s ^ w 
pocieszające dlk mieszkańcdw' 
miast znękanych szalejącą dro
żyzną, obecnie |z ś stojących 

,„ . bewW ile ,^l$^ 
wobec szalone| a svyiki m£tcr: 
lało w opałowych . . ^ ^ " w 

Wszyscy pra» ! ł iby,zaplw 
nie. żeby pan W< f miał rac |ę | 
Niestety, najgenja nlejsze prze
powiednie bąroi tetryczne ,*! 
termometryczne : • dotychczas 
stale prawie ąaw jdzjły^;.^Zo
baczymy. ' *^ *"* 

. »# 
S P O R T 

Bo esna klęska „Polonii" we Lwowie 
była konsekwencja nędznej gry warszi wlak&if 

I wspaniałej „formy" gospodar :y 
Icsmnttaliif Bacz 

doskonały łcchałk _ i fi»ilepa«y 
.Jlnalny1" mec« „Polonii"' w legoro. 

cznycb mistrzostwach Polski, był bole 
sną, ale w zupełności zasłuioną nauką 
dla mistrza Warszawy, Wiele fest 
przyczyn, jeszcze wiącef powodów do 
wyllćmaczenia porażki. To fednak, co 
przedewszystkiem rzucało sie w ostat
nich czasach kaiJemu w oczy, to: zu
pełny 

brak wiary w rwa siły, 
kompletny upadek ducha przy pierw-
szem niepowodzeniu, a dalej poważne 

oiedoma^aola techniczne 
nieprzemyślana gra przewaxa«j czę

ści drużyny, ^ 
, To teł porażka ostatnia, zarówno 

jak słabe naogół gry z „VazasemM są 
dla drulyny warszawskiej 

groinem „memento" 
przed wyfazdem do Francji i orzy-
pzłym sczftn^m wiosennym, 

Pezacbod^c do ômówreflaa &rf rAę* 
dzielnej, podkreślić nilciy nleArykłe 
silną, przewag lwowialtńw, u których 
na pjtsrwwy plan wybił si^ 

spszy •' otitą 
cnie „slrźeicc" W Polsjce Je^o debjuł 
na środku napada był-Łiezwykle MCZ{ 
śliwy i przyczynili sie i uważnie do tal; 
wysokiej klaski , |Mo ji". PisrwMO; 
rzędnymi parteer4mi ' laeza byli K ^ 
chor na lewym łącznittu, oraz Szaba-
kiewicz i Juras na o|a skrzydłaeB 
Najsłabszą częścią druITnT Iwowskwj 
okazała się pomoc, sptóalnie F'clltaj 
aa środku, w zespoleIwutiawłUłssa 
prócz Czajkowskiego, i mida, Zanli«« 
na i częściowo Grabo' skie^o, którz-sj 
podejmowali próby wa si, reszta dru4 
syny przypatrywała się a odpowiednia 
mi minami strzelanym iramkom i or
dynowanym przez sę< ziejio rautom 
karnym. Najsłabjszym BąooUku był 
bezsprzecznie sędzia krakowski r>,! 
Rząsa, który, za jarzglę lu aa swą, tu
sza, — kompletny, bła ruchliwości i 
nieitmicKtnc.Aci kwalilik iwania „iauli", 
staaowczo nie nadaje t j do odps»*i:-| 
dzalnej roli sfdzi«||04^ ^..Jr^|>^6^mi^]' 
strsottwo Polski-
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Kwiattii stosunków powojennych. 
C$młny wyznaniowe białostockie 

zostały uszczęśliwione. 
im asygnatę na 773 ; mk. Tak 
znacznej kwoty nie mieli, od
wagę podnieść i wyiazili chęć 
złożenia jej na jakikolwiek cel 
do uznania Słarostwja. Starost
wo zaproponowało 

złożyły Dodahia z 
em instytućjij 

rych dobro pragną 

Gminy wyznaniowe : prawo
sławna, ewangelicka i żydów* 
«ka otrzymani wezwanie do 
podniesienia oWaty za prowa
dzenie wykaząjw statystycznych 
(liczba urodze$, śmierci 1 t. d.) 
które gminy [ikładają Urzęd. 
Statyst. przy Magistracie. 

Przedstawiciele gmin* udali się 

gminy 
kazanie 

do Starostwa,? gdzie doręczono ' owe 773 mk 

ażeby 
wy-

na któ-
przekazać 

Sensacyjne odkrycie XX wî Kii 
Stjaroitwo* BkłostocKie firze-

twśfiaf mężczyzn na Kobiety. 
P. Ch. KlejŁbort po długich 

p|elgr^ymk»ci| do Starostwa 
nócacą nięsfknych' otrzymał 
dowód osobisty. Kłosem wy-
ciągaięjtym ze | zdobycia upra
gnioną! powrócił do domu tu. . . 

o zgrozo! zamiast własnej fo-
tografji p. K. ujrztjd pulchne 
obliczne nieznanej sobie da
my. Oczom swoim jnie wierzy 
p. K. i udaje się doi Starostwa 
ze zrozumiałą pretensią. 

KronIKa policyjna białostocka. 
Dokonano kra-

i garderoby z 
ejna (Sukienna 
ilt.. Kaszki (ul. 

dowskiej (Sko-

Kradzieże. 
dtieży; biel 
mieszkjań: Bu 
7) na 10 milj 
Kupiecka) i 
rup*ka 22). 

— Ułana 10 p. Jakubowskie
go, zatrzymariib na dworcu ko
lejowym za kladzież laski. 

— Ha kolib również przy
łapano! na glrącym uczynku 
12 chłopaków: Zantuszko i 
Pieńko, którzy dopuszczali się 
chroniejznyeh ftradzieży na St. 
Kolejowej. 

Podrzutka płci męskiej w 
miesięcy przytrzy-

bezpieczeństwa 
;go w okolicy dworca 

Kolejowego i skierowały do 
żłobka. 

Dobry wieczór fiak powitał 
p. Sz. po jej wyjściu z Kina 
„Apollo" jakiś nieznany osob
nik, P. SZ. nie poznała w nim 
znajomego uprzejmie jednak 
odpowiedziała na przywitanie 
i podała mu rękę. Uprzejmy 
nieznajomy porwał (torebkę p. 
Sz. i zbiegł. W torebce były 
pieniądze. Strata przenosi 2 
miljony mk. 

Protokoły sypią się niby z 
rogu obfitości II protokółów spo
rządzono na właścicieli domów 
za nie oświetlanie latarni w 
bramach, 10 prot. za zakłóce
nie spokoju publicznego, a p. 
Berkowi Gritkusowi zarzucono 
paskudne przekroczenie prze-

Lpisów sanitarnych. A fe! 

C7wartek, dn, 4 pnidzMnikm 

List do Redakcji. 

Drobiazgi białostockie. 
i spekulacyjnych machi-Szał dolarowy przyćmił urny-

ały białostoczan; Oby tylko nie 
był balsse*y w takim samym 
stopniu gwałtownej jaką jest 
haussea modlą sje o to spe-j 
kulanci. Gdy by to nas .topiło 
bo daj Boże!nie jednemu wy
padłoby stryczek założyć i 
pożegnać się z padołem pła-

nacji. 
Matcfr W . J C S. f Warsza

wianki w niedzielę zakończył 
się rezultatem 3:3. W e wtorek 
odbył się match W. K. S. z Z . 
K. S. z wynikiem jl:4 na ko
rzyść W. K. S. ' 

Listy do RedaKcji. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z art. „Bez ser
ca t sumiepa1* w którym przed
stawiono nilejpodpisanego, jar 
ko krzywdilciela swoich bra
tanków, oświadczam, iż miał 
tu miejsce I fakt niewątpliwy 
wprowadzenia w błąd redakcji 
wielce pocłytnego pisma Pań
skiego, j 

Dla bratanków - swo 
* śmierci brała mojego 
Marcina wfcystko robiłem po 
ich pawrjocil z Rosji. Przywłasz
czyć, przypadającego im z ty
tułu spadku mienia nie mogłem 
i nie* miałem zamiaru. Gdy wy
nikły nieporozumienia na tern 
tle godziłem się na wszelkie 
sposoby załatwienia sporu. 

Sprawa była rozpatrywana 

'1$ • P • Chaima 

sąd • polubowny przy 
Fabrykantów Garba

rzy. Decyzję tego s4du przyją
łem, wypłaciłem znaczniejsze 
kwoty pieniężne bratankom i 
oto dowiedziałem się, że wo
bec niepełnoletności dwojga z 
moich bratanków orzeczenie 
sądu nie ma siły prawnej. A 
więc mnie się stała w tym wy. 
padku krzywda i straciłem go
tówkę napróżno. ; 

Aby raz nareszcie spór za
kończyć, sprawę moją powie
rzyłem p. adwokatoiwi Otto ce
lem skierowania jej na drogę 
sądową dla ostatecznego załat
wienia. Z poważaniem 

Jakób <Xarejn. 

Dr+ Z A W A D J E 
Choroby żołądKa i RiszeK 

ad <odj. 10 — 

G A B I N E T R E N T G E N A 
powróci ł i wznowił p r z y j ę c i . 

ul l . ; i»ow. Nr, 1. 
•d 4 - 6 wiorzir . ą22 

ReKlama jest dźwignią przemysłu. 

Uczy przysłowie, że „kto ma 
masło na głowic, niech nie wy
chodzi na stonce" — Ale p*j 
Zeligman, mieniący się kolegą 
Sz. P. Redaktora (z racji, że 
był kiedyś reduktorem rosyj
skiego socjalizującego pisemka 
w Białymstoku) nie zna widocz
nie tego przysłowia, albo też 
jest bardzo odważny i — ryzy
kujący. 

Nawiązując bowiem do no
tatki redakcyjnej o konflikcie 
w gimn. p. Zeligmana, utrzy
mane] zresztą w tonie spokoj
nym i objektywnym skierował 
szereg zarzutów i oąkarień pod 
adresem Związku, nauczycieli 
poszczególnych i wszystkich ra
zem, właścicieli tutejszych gim
nazjów — słowem wszystkich. 
którzy ośmieliliby się krytyko
wać stosunki, panujące w jego 
gimnazjum. 

Otóż pierwszą „nieprawdą" 
jest przedstawienie roli Związ
ku, który miał rzekomo agre
sywnie przeciw jego szkole wys
tępować, który ^nieszczęśliwi! 
wszystkie szkoły ' „przez siebie 
opanowane". Otóż wszystkie 
szkoły, w których utrzymane 
jest nauczanie na jakimś wogóle 
przez władze szkolne określo
nym poziomie posiadają siły! 
nauczycielskie zrzeszone w p-. j 
kiejś organizacji, czy to nau
czycielstwa szkół polskich, czy 
żydowskich. T e organizacje za
wodowe nauczycielstwa sąemo-
że ze względów materialnych 
dla właścicieli szkół niemiłe, 
ale na poziom nauczania wpły
wają dodatnio, pomimo szko
dliwych nieraz dla szkoły za
targów materialnych z właści
cielami. Te zatargi zdarzają się 
zresztą wyjątkowy tylko, zwła
szcza wtedy, gdy właściciel 
uważa swe gimnazjum tylko za 
mniej lub więcej reutujące 
przedsiębiorstwo.— 
Szkoła ^jednak nie może być 

rażaną tylko za przdsiębior-
stwo prywatne, które ma od
powiednio procentować się da
remnie właścicielowi. Szkoła 
jest instytucją kulturalno-oświa
towa, cieszy się specjalnem 
uprze wił jowantem państwa i 
zaufaniem społeczeństwa które 
ma prawo wglądu, w sprawy 
tej inaryt«eji#—-

P . Zeligman w brzydki spo 
sób broni się przed związkiem 
narzucając mu 
wtast sowietem* P . 
ma krótką pamięć. Niech 

f rzypomni artykuły pisemka, 
tórego był redaktorem, a od

kryje, komu bliższe były podo
bne hasła.— 

Związek zawodowy nauczy
cieli jest organizacją apolitycz
ną. Nie obchodzą go też wcale 
nadmierne zyski, które właści
ciel ciągnie ze szkoły. Nie ob
chodzi go obcinanie programu 
gwoli robienia oszczędności 
dla kieszeni właściciela. P . z e 
ligman jest zresztą kierownikiem 
swego gimnazjum, więc skoro 
jest zatwierdzony przez władze, 
to widocznie wszystko jest tam 
w porządku — choć niedopat
rzenia mogą się przecież zda
rzyć.— Ale obchodzi związek, 
jeżeli te nadmierne zyski właś
ciciela powstają dzięki jaskra
wej krzywdzie nauczycielstwa, 
pracującego w danem gimnaz
jum.—P. Zeligmaa chce w swo-
jem wyjaśnieniu zaciemnić jasną 
dla każdego sprawę że wyna
grodzenie nauczycieli w jego 
szkole było trzy razy mniejsze 
niż wszędzie indziej, a to tyl
ko dlatego, że dochody właś
cicieli były trzy razy większe. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
|Bo że wpisy uczniów są w tem 

niższe—jest niepraw gimnazjum _ 
dba. P. Zeligman operuje tylko 
„zręczną" metodą konkurencji. 
Z początkiem roku ustanawia 
wpis nieco niższy niż w innych 
zakładach by potem, skoro 
frekwencja się ustali, podnieść 
go wyżej nawet, niż gdzie in
dziej, w z e « ł y m roku * np . 
ściągnął: p . Zeligman z końcem 
roku dodatkowe opłaty czego 
nigdzie indziej nie praktyko
wano. Widzimy więc, że p. Z, 
stosuje Ąo uczących się tę sa
mą metodę co i do nauczycieli: 
niech się zajęcia zaczną, a w 
ciągu roku rodzice dzieci nie 
będą mieli innej rady. jak pła
cić—ile p. Zeligman zażąda, 
To jest wygodniejsze, niż sto
sowanie mnożnika drożyżnia-
nego, a w ogólnej sumie rocz
nej daje więcej, niż tam, gdzie 
się mnożnik stosuje, daje wię-
cej-oczywista-właecicmlom bo i 
rodzice wolą z góry wiedzieć 
w jaki sposób podwyżki będą 
stosowane, aniżeli zdać się na 
łaskę właścicieli. 

Zresztą, jeśliby p. Zeligman 
chciał ustanowić w swej szkole 
niższe czesne, zw. zaw. nau
czycieli tylkoby tej myśli przy-
klasnął a nauczyciele z radoś
cią zgodziliby się pobierać pen
sje o tyle niższe, o ile czesne 
byłoby niższe. Wyszliby na tem 
zresztą* ^Jeżle, bo pensje ich 
byłyby dwakroć wyższe od tych, 

i im p . Zeligman zapropo
nował. — T e długie historie, w 
bardzo mglisty sposób przed
stawione w liście p. Zeligma-

dadzą się sprowadzić do 
następujących faktów: P. Ze 
ligman zaproponował nauczy-

elom pO 550.000 miesięcznie 
za jedną godzinę wykładową 
codziennie. Dla orjentacji przy
taczamy,; że w szkołach pow
szechnych tutejszych płaci się 
po 1 mil jonie za godzinę. P. 
Zeligraan) byłby może po tar-

Gteh dołożył jeszcze jakie 50 
b 100 tysięcy; nauczycielstwo 

jednak, widząc a a co się za
nosi, a nie mając wobec p 

•zonych przez WPana spraw jnych członków fi tychże obro-
w piśmie z dnia 11 bm. ma- nę; w tym | wypidku organiza-
my zaszczyt wyjaśnić co na- cja nasza dba [ w 1 rzędzie ó 
stępuje: zaufanie swychj członków; że 

Ad, 1) zaliczanie gimnazjum 
danego w poczet „średnich 
szkół żydowskich, polskich lub 
innych nie ma Wcale znaczenia 
urzędowego, lecz li tylko kon
wencjonalne. .Tekst koncesji, 
wydanej przez M-wo W. R. i 
O. P. wcale tej sprawy nie 
porusza, a tem mniej przesą
dza. Skład uczniów, obejmują
cy pewien choćby nawet i 
znaczny odsetek nie żydow
skiego wyznania lub narodo
wości, niczego nie dowodzi, 
inne gimnazja podobnego typu 
przyjmowały i zawsze przyj
mować mogą uczących się nie 

żydów. Kwestia nazywania 
danego gimnazjum „żydow-
skiem" jest w dzisiejszych cza
sach zresztą bardzo drastyczną 
i niektóre gimnazja, utrzymy
wane _przez właścicieli ehrześc-
jan. chcąc się przed t*»m „po
sądzeniem" ochronić — wogóle 
w poczet uczących się swego 
zakładu żydów nie przyjmują 
Ale gimnazjum, wśród którego 
uczących się młodzież żydow
ska przeważa, w żaden spo
sób przed nazwą „żydowskie 
uchronić tą nie może. Chyba 
przez „numerus clausus"! —-
Żadnej też roli nie odgryw 
ani specjalne . obserwowanie 
świąt tego lub innego obrząd
ku, ani skład nauczycieli—lub 
nawet właścicieli. 

Ad 2) Każdy z pracujących 
w-^gimn. nauczycieli ma tak 
priez konstytucję, jakoteż przez 
władze administracyjno-szkolne 
zagwarantowaną swobodę na
leżenia do organizacji, jaką on 
sam uzna za nadającą się do 
obrony jego zawodowych inte
resów, nie musi się przytem 

Zeligmana dostatecznej swo
body wypowiedzenia się zwłasz
cza że p , Zeligman, jako kie
rownik, jest służbowym zwierz-

sm i mógłby 
moralne, czy s rałne, czy niemoralne 

oświadczyło, że po-
związkowi * zastępstwo 

materialnych, 
jomnienie się 

związku ot 'kssywtię awyel* wy-
zyskiwanych członków „uważa 
p. Z . za zamach — nie na jego 
zachłanność przy wyzysku tyl
ko-—za zamach na własność 
prywatną, za wywłaszczenie etc. 

Otóż jako dowód tej agre
sywności, zagrażania własności 
prywatnej. Bóg wie czego ze 
strony związku, przytaczamy 
dosłowny tekst listu naszego, 
skierowanego do p . Zeligmana 

Do 
WP. Zeligmana, 

współwłaściciela 8-kl. filologicz
nego gimnazjum koedukacyjnego 

w Białymstoku. 
Bardzo ubolewamy z powo

du niezrozumienia! intencji na
szych, wyrażonych w piśmie 
naszem z dn. 10 bm.— Zarząd 
miejscowy Zw. Zaw. N. wcale 
nie miał zamiaru, pośredniczyć 
przy zawieraniu umowy po
między nauczycielami gimn. 
WPanów a WPanami, gdyż do 
tego niezbędnąby była istotnie 
zgoda obu stron, ale występu
ją w imieniu nauczycieli, jako 
tychże zawodowy reprezentant 
i obrońca. Odnośnie zaś poru-

ności wyji 
zumienie, 
sądzić o ii 
Od W P . 
konlymowj 
ruszonych 

Bez wzs 

ich zupełnjem Wi tan iem się' 
cieszy— do^ode |» . iż, do orga
nizacji należą. 

Staraliśmy siej w miarę moi-
ić j aszłe nieporo-
P. sechce łask, 
na i i się to udało. 
eż jedzie zależało 
u dyskusji w po-

imch, lub nie, 
di) jednakże na 

wynik ew. Adyskusji, którą ze 
swej strony za czysto akade
micki spór;uviJa£amy, uprasza
my bardzo; w- i | ć łask. pod u-
wagę sytuację Już wytworzoną. 
Nanczycielr, p r u j ą c y w gimn. 
W P . są c z ł o n a m i naszej orga
nizacji: WBtę.mijłłc do org. nau
czycieli dobrze lub źle czynili, o 
to można sie sprzeczać. W każ
dym bądź rafcidi wolno im być 
organizacji tf j Członkami i wy
ciągnąć 
wszelkii 
konsekwencje, 
ny jako organ 

wodowy c 
warny się, 
nam spełn 
ku utrudni 
cze o um 
aktu z 

kierować względami na mniej-1 ryzuje się ii Jfa|o zostało pozba 
szą lub większą dogodność t e - 'wionę prack! fan ie Zeligmanl 
go dla administracji danego gim
nazjum Związek zawodowy 
reprezentuj^i broni tylko swych 
członków,/ stąd, przy miesza
nym składzie nauczycieli może 
się nieraz l zdarzyć, że na tere
nie danego gimnazjum działają 
Z lub nawet 3 organizacje 
wodowe n a u c z y c i e l s t w a , a 
wszystkie nietyłko są tolero
wane; przy za ła twi , piu spraw 
materialnych nauczycieli pod 
uwagą brane, lecz spotykają 
•te nawet w myśl okólnika. 

W, R, i 0 . P . « „baz-
i uprzejmością" ze 

nizacji 
WPanów pozostaje więc 

zupełna swoboda powierzenia 
obrony swoich interesów za
wodowych innej organizacji za
wodowej, lub określenie swych 
warunków pracy i płacy wedle 
szęmatu większości, albo też 
załatwienie swych spraw indy
widualnie. 

Ad. 3) Związek nasz. obej
mujący nauczycieli wszystkich 
prawie szkół średnich żydow
skich (wedle konwencjonalne
go pojęcia) w Polsce, ma w 
swym składzie członków, pra
cujących na umowach, jakie w 
danem środowisku i szkole o-
siągnąć się dadzą. W przygnia
tającej większości są to umo
wy najemne. Miejscowy zarząd 
jest ekspozytura Zarządu Głów
nego w Warszawie, przed któ
ry •! za wszystkie swe czyn
ności j e s t odpowiedzialny. 
Kwestja konkurencji W P . z in-
nemi gimnazj mi w Białym
stoku zupełnie Organizacji oraz 
jej organów nie obchodzi. Spra
wa zaś zaufania mogłaby być 
li wtedy wysuniętą, gdyby się 
rozchodziło o pośrednictwo, a 
me reprezentację interesów da-

tylko o 
cieli Ni 
a nie b 
wanta pi 
jętnych 
rodzaju jus] 

Najlepszj 
kończenie 

przynależności taj 
wpie dozwolone 

|S4y ze «wej stro-
Wykonawczy or

ganizacji n A z e i w Białymstoku, 
występując L Ibronie ich in
teresów zMocjbwycb, spełni
my, tylko nąszl koleieńsko-za-

wjązek. Spodzie-
W.P. nie zechce 

tego obowiąz-
rosimy raz jesz-
enie nam kont-

cją gimn., 
celem porozumienia się z tąże 
w sprawie 'interesów zawodo
wych członMfw naszych pra
cujących wjfgimn. W.P. 

Zarząd iŁmmiku Zawodowego 
SzkółlSrmn. Żydowskich 
Oddział w Białymstoku. 

NauczyciMstłro oświadczyło, 
iż z tekstem lego listu solida-

po co to wl formie dwuznacz
nej oskarżał I kjogoś ó chęć wy-
właszczaniayr J zamachy e t c , 
kiedy przefjeij idzie tylko—i 

enie nauczy-
ab należycie płaci 
potrzeby angażo-

ych umie-
(pedagogicznych w 

nych. 
jednak jest za-

p . Zeligmana, 
który uważa , | a ły konflikt za 
załatwiony j[#l> poczucie Ucz-

p . Zjdiigmaaa dyktuje 
mu, że możnalwbrew umowom 
wyrzucić na > tm ik jedenaście 
rodzin nauczstcielskich, to tło-

rozdrażnie-

ną ni 
materjalną p . [Zeligmana. 

Tryb zajęć w Szkole p.. Z e 
ligmana nie frygłąda zresztą 
wcale tak idy licznie. c 

Wszyscy lizę} właściciele 
wraz z żoną J Jednego* z tutej
szych fabry»ntów H oraz z 
funkcionarjuszfm żydowskiej 

' s t a n o w i ą 
n e 1 u nauczy-

na dwie 
nowozaanga-

żowanych sity, przypuszczamy, 
że p . Zeligman, po krótkich ale 
ciężkich doświadczeniach, nie 
żywi już żadnych złudzeń. 

Więc p o w t f c a m y raz jeszcze, 

rady 
jeszcze p< 
cielskiego, 
zmiany. A 

że nie jakieś 
zasadnicze. 

tajemnicze sprawy 
chęć drażnienia 

ambicji p . Zejferoana są powo
dem konflikraf Przyczyna jest 
tylko jedna: pan Zeligman nie 
chciał nauczwie lom płacłć, a 
gdy się upośiŁieli wyrzucił ich. 

Z poważani 
Zarząd Z.W. Eaw. Naa. -ycieli 
Szkół Średnim Żydowskich w 

'Polsce, OdddkŁł u) Białymstoku. 
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D Z I Ś ! Wielkie święto dla zwolenników kina . 

komie zn«Ro świata m ą g CHARLI CHAPLIN 
i najwybitniejsi fabrykanci śmiechu 
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komedj i 

. przy 
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5 f-P* Początek 

(nowy e g z e m p l a r z / 

omed;» 
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Dziś i dni na s t ępnych plarzjw 

Dziewica ze Stambułu 
W roli głównej PRISCILLA DE*AN. 

"7 witl&łca aktów dramatu wschodniego, wystawionego s przspycb«ia aiazwykłysa. 
ii R e d . Józef Ujejski. 

^ E f M I ł l l f e A t A . — i m O t ó . Ó < k . 6 Ś Ż E | j l A : za 1 wiers l 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 4500 mk. W 
tekście 6000 marek. Drobne ogłosz. (petit)jzslwyraz 35(X) mk 
Ogłoszenia w numerach' świątecznych, oi 2f 
Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy Pro win 
stkie komunikaty instytucji prywatnych i ŝ >«̂  

nice podlegają opłacie 

i^dawca Ł; Red. Jó* Drukarnia Zrzeszen ia Samozrądów w Białymstoku, 

proc. drożej 
jonalnej wszy-] 
ecznych w kro-J 

I W I kTT3. 


